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Wystawa rolniczo-leśna w Wiedniu. 


` (Ciąg dalszy.) 


Wystawa koni zaprzegowych i wierzchowych. 

Dział ten, którego przedstawienie odbyło się między 
21 a 23 czerwca r. b., obejmował 152 koni. Miał on cha- 
rakter przeważnie jarmarezny, albowiem prawie wszystkie 
konie przeznaczone były na sprzedaż i z małym też wy- 
jątkiem znalazły chętnych nabywców. Udział w tej wy- 
stawie wzięli częściowo tylko hodowcy, przeważnie zaś 
znaczniejsi handlarze wiedeńscy, jak: Izydor Morgenstern, 


Sehlesinger et ©., właściciel ujeżdżalni Jan Tippelt it. p.,. 


a nawet stowarzyszenie fiakrów jednokonnych, mimo tego 
jednak większa ilość koni należała do wcale dobrych i 
stosunkowo dosyć wysoko byla placoną. 

Do najpiękniejszych należały 15 koni myśliwskich 
Henryka hr. Larisch-Moennicha z Solsa-Karwina, które 
odznaczały się szlachetnem pochodzeniem, oraz dobrą i 
piękną budową. Jeden z nich „Fitzroy“ był ogromnej 
miary (184 em.), lecz jednocześnie bardzo kształtny. Ko- 
nie te odznaczone zostały pierwszą nagrodą honorową. 

Następnie było kilka pięknych koni wierzehowych, 
które należały do oficerów austryackich lub hodowców i 
przedstawiały się bardzo pokaźnie. 

Ogólne zaciekawienie wzbudzała para koni, własność 
Jana DippolWa z Wiednia, którą współredaktor „Illustr. 


Wiener Kxtrabl.* dr. Juliusz Löwy odbył w r. ubiegłym 
w przeciągu 15%, dni podróż z Wiednia do Paryża, po 
dwudniowym tam wypoczynku. powrót do Wiednia trwał 
16*/, dni. Inna para — mierzynów (Doppelponies) — od- 
była drogę z Pragi do Wiednia w pięciu dniach, rachując 
już w to jeden dzień wypoczynku. 

Na tym dziale przerywa się wystawa koni, aż do 
sierpnia r. b, w którym to miesiącu odbędzie się wielka 
wystawa koni zbytkowych. 


Wystawa bydła mlecznego i dojenie próbne. 

Wystawa ta, pierwsza w Austryi pod względem celu 
jej, była stosunkowo bardzo nieliczna, składała się bowiem 
tylko z 58 krów rozmaitych ras, a przeważnie krzyżowań. 
Niektóre z tych krów miąły budowę tak wadliwą; iż nie 
nadawałyby się wcale do wystawy bydła rozpłodowego. 
Wyniki, jakie przy dojeniu próbnem otrzymano, były bar- 
dzo zajmujące, stanęły bowiem w sprzeczności z dotych- 
czasowem zapatrywaniem się na cechy mleczności, gdyż 
oprócz należytego rozwoju żył mlecznych, wszelkie inne 
oznaki okazały się przeważnie zawodnemi. Załować więc 
należy, iż próby mleczności ograniczyć się musialy na 
tak małej ilości krów, a dążyć wypada do urządzania 
częstszych w tym kierunku doświadczeń, by ostatecznie 
sprawdzić, czy i o ile dotychczasowe zasady co do oznak 
mleczności są rzeczywiście niedostatecznemi lub błędnemi 
i sprostować je w miarę możności, 
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Przy osądzeniu tego działu oparto się na nastepu- 
jących podstawach: 

1. Właściciele krów powinni złożyć wiarogodne dowody 
eo do daty ocielenia się każdej sztuki. 

2. Stacya doświadczalna chemiczno-rolnieza w Wiedniu 

ma zbadać zawartość. substancyj suchych i Huszczu 

w mleku każdej krowy. 

8. Osądzenie odbyć się ma podług ilości punktów, które 
podzielono w sposób następujący: a) każde 60 gra- 
mów substancyj suchych jednodniowego udoju otrzy- 
muje 1 punkt; b) każde 15 gr. tłuszczu dostaje także 
1 punkt; e) również 1 punkt liczy się na każde 15 
dni od chwili ocielenia się krowy; d) pierwiastkom 
dodaje się 5 punktów; e) krowy z drugiem cielęciem 
dostają w dodatku 2 punkty. 

Przed rozpoczęciem dojenia próbnego kazano dnia 
19 lipea wydoić w południe wszystkie krowy bardzo do- 
kładnie przy dozorze sędziów i przy należytem spraw- 
dzeniu, czy która sztuka nie zatrzymała mleka. Udój ten 
nie wchodził zupełnie w rachunek. Dopiero wieczorem 0 
godzinie 6 i dnia następnego o 6 rano i 12 w południe 
odbyto udoje próbne pod ścisłym dozorem sędziów, a 
mleko od każdej krowy, po zanotowaniu jego ilości, od- 
dano natychmiast w numerowanych flaszkach 1?/, litrowyeh 
do rozbioru stacyi chemicznej, której laboratoryum urzą- 
dzono przy krowiarni. 

Po otrzymaniu sprawozdania co do zawartości mle- 
ka każdej krowy, zestawili sędziowie rachunek punktowy, 
podług którego 12 krów otrzymało przeszło 90 punktów i 
zaslugiwały w pierwszym rzędzie na nagrody, a mianowicie: 


Jel- Re E e 
Š|E| Nazwisko wystawcy |#5Ē|<3|2=|Ē] 58, 
JS 50 Em A EN da 
EEEE" E A (ASIA SPA a E 
ifsa H. Friedrich handlarz bydła | 

z Plattendorf w Morawie |19:40|1423| 5.18 [116] 250 złr. 
216] J. Fasching właść. mleczarni | 

w Rudolfsheim p. Wiedniu. |19:85|13:70| 4:46 1114/200 „ 
3|26| A. Thumer właść. mleczarni 

w Währing przy Wiedniu. |22:35/12:64] 3:89 [112] 160, 
4|55| Z dóbr rodziny cesarskiej. 2213|12:50| 3:98 | 109] 5072 kon- 
5|27| A. Thumer wlasé, mleczarni. | 18:75] 13:47] 4:45 [107] 100 zar. 
6| 7| P. Spitaler właść. mleczarni 

w Wiedniu. 17:60 |18:20| 4:48 |106| 90 , 
7141] E. Pirkowlasé. ziem. z Potten- 

brunz Austryi Niż. 20:65|12:98| 4— |104| 80 ,, 
8142 z $ 23:35/11:62] 3 05 |102| 70 ,, 
9145 z A 22:—|12:01] 2:69] 98] 10 duk. 
10|44] A a 22:45|11:78| 3:23] 97| 60 zlr. 
11|10| D. v.Percel zBonyhidz Weg. |21:90]12:09] 3:41 | 97; 50 , 
12]12] J. Kictreiber właść mleczarni | 

przy Wiedniu. 1470/14:41] 4:81] 92] 40 „ 


Stowarzyszenie właścicieli mleczarń w Wiedniu i jego 
okolicy otrzymało medal srebrny za wystawę zbiorową 27 
krów dobrej mleczności. 


Medale bronzowe za 4 krowy otrzymali pp. F. Pir- 
ko z Pottenbrun, F. Spitaler i K. Lang z Wiednia, oraz 
O. Pick z Pesztu. 

Nareszcie dyplomy uznania przyznano za 2 krowy 
pp. J. Strahala z Morawy i P. Spitalera z Wiednia. 

. Ostatnia z odznaczonych krów otrzymała 80 pun- 
któw. Z 12 krów, które otrzymały nagrody najwyższe, 4 
tylko należące do p. Pirko były czystej rasy algauskiej: 
reszta pochodziła z rozmaitych krzyżowań, które jednak 
niedosyć dokładnie oznaczone były w katalogu. Nie cheac 
popełnić w tym względzie błędu, trzymam się ocenienia | 
przyjętego przez prof. M. Wicken'sa: 

Krowa nagrodzona: 
l. krzyżowanie rasy berneńskiej i pinzgauskiej. 


2. i » berneńskiej i kuhlandskiej. 

3. 5 „ bern. kuchland. i pinzgauskiej. 
4. > ,  berneńskiej. 

5. > „  berneńskiej. 


holenderskiej prawdopodob. z bern. 


czysta rasa algauska. 


„  berneńskiej. 
12. > „  berneńskiej. 

Również i pomiędzy krowami odznaczonemi medala- 
mi bronzowymi i listami pochwalnymi było 2 tylko czy- 
stej rasy algauskiej p. Pirko, reszta zaś przedstawiała krzy- 
Zowania przeważnie rasy berneńskiej. 

Żadna z tych 19 krów nie odznaczała się ani pię- 
knością, ani też prawidłową budową. Krowa n. 26, która 
otrzymała trzecią nagrodę, miała głowę byczą i usposo- 
bienie wcale nie łagodne. 

Między wystawcami było dwóch tylko hodowców, 
tj. pp. Pirko z Pottenbrun i Perczel z Bonyhád, reszta 
miała jedynie zasługę w nabyciu mlecznej krowy. 
(GEM) 


Gospodarstwo wodne. *) 
Przez Ksawerego Stabrowskiego, inżyniera. 


Właśnie wracamy z majętności, do której powołani 
zostaliśmy, aby podać środki na zaradzenie złemu i w o- 
góle podać projekt dalszego postępowania w hodowli ry- 
bnej. Na błędach drugich uczyć się musimy, a Ze gospo- 
darkę wodną po dyletaneku założoną i prowadzoną, opisać 
pragniemy i wykazać błędy jej, jak również podać sposób 
na poprawę złego; zatem, ponieważ nomina sunt odiosa, 
zamilczymy nazwę majętności. 

Gospodarstwo wodne, o którem mowa, znajduje się 
w rozkosznem położeniu, w parku, który zdobią lipy i 
dęby, pomiędzy ostatniemi napotykamy okazy, pamiętające 
niezawodnie przedehrześciańskie czasy, gdyż wystarcza, 


*) Z „Ziemianina“. 
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gdy powiemy, iż dobrego wzrostu mężczyzna za plata raza 
dopiero obejmie pień drzewa, czyli bylby to obwód 
27, stopy. Wśród takich olbrzymów płynie z głębokiego 
parowu obfite źródło prawdziwie krynicznej wody. 

Na wodzie tej utworzono dotychczas 10. stawów 
z wielkim nakładem, które można było za szóstą część 
wyłożonego kapitału nierównie praktyczniej urządzić I wy- 
zyskiwać. Fantastyczne to gospodarstwo wodne prowadzone 
po amatorsku (darujcie szanowni czytelnicy, iluż to z nas 
ciągle jeszcze nie bawi się w gospodarkę, zamiast praco- 
wać w tej galezi?), kosztuje gruby kapitał i może tylko 
każdego chętnego od gospodarstwa odstręczyć. 

Pozwolę sobie wykazać błędy, aby ostrzedz przed 
nimi szanownych właścicieli wód w ich możebnej pracy 
około gospodarstwa wodnego. Nasamprzód, stawy zamiast 
tworzyć przez sypanie grobel, przez co utrzymujemy Zaw- 
sze wodę wysoko, a zatem utrzymujemy ją W swej mocy; 
zamiast mówię tego, kopano je i to w ten sposób, iż dziś 
Żadnego stawu całkowicie z wody opuścić nie można. 

U stawów już zawodnionych dano murowane opu- 
sty, przez których cegły lub kamienie strzelane, dziś woda 
wszystkiemi szezelinami hula. Już raz rozerwała woda 
upusty i prawdopodobnie przy pierwszej sposobności na- 
wału wody, będzie to samo. Ostrzegam właścicieli wód 
przed budową upustów i szluz murowanych przy naszych 
wodnych robotach. t.j. przy stawach i irygacyach. Gdyż 
przy takich budowlach trzeba isé nadzwyczaj glęboko 
z fundamentami, używając do tego jeszeze cementu lub 
wapna hydraulicznego. Na co nam to wszystko? na co 
parada? — nam potrzeba podpierać i zbierać. Jesteśmy 
ubogimi ludźmi, powinniśmy zatem małym kosztem do 
wielkiego rezultatu doprowadzić i w ten to sposób postę- 
puje każdy praktyczny 1 rozumny gospodarz. Jesteśmy za 
postępem, pragniemy nawet upiększenia i estetyki w ka- 
zdej gałęzi naszego rolnictwa, ale dopiero wtenczas, kiedy 
staniemy się bogatym narodem, kiedy nam wolno będzie 
bez straty majątku naszego wesprzeć sztukę. My dziś le- 
dwie bokami robimy, a ciągle jeszcze chorujemy na zbytki 
w gospodarstwach naszych, chorajemy na wielkich panów, 
dowodem nasze kosztowne budowle gospodarcze. Lecz 
wiacając do rzeczy, do upustów, można było używszy 
poprostu mnicha drewnianego, załatwić sprawę dziesiątą 
częścią kosztu. Mnich ma jeszcze tę zasługę, że go woda 
nie przefiltruje i że z pomocą jego mogę wodę utrzymy- 
wać tak wysoko, jak mi się podoba, 1 opuścić staw do 
ostatniej kropli jego, co w gospodarstwie wodnem jest 
koniecznem. 

Trzecim wielkim błędem w mowie będącego gospo- 
darstwa jest, że nie założono przewałów, któreby w razie 
wielkiej nawały wody, mogły odprowadzić zbyteczną, nie 
narażając upustów i grobel na rozerwanie. 06ż to jest 
przewał? Jest to poprostu szeroki przekop urządzony 
w grobli, lub na boku stawu, którego spadek jest o 
6 em. wyższy od miejsca u upustu, którem zwyczajna 
codzienna woda odpływa. W razie więc nagłej i wielkiej 


wody, zbyteczna przewali się owym przewałem, nie psu- 
jąc ani grobli ani upustu. 

Czwartym a wielkim błędem w rzeczonem gospo- 
darstwie jest, że stawy są tak założone, iż ieh całkowicie 
spuścić nie można. Dlatego ani ryb wybrać, a tem mniej 
zarybku, ani wystawić na wymrożenie stawiska nie mo- 
żemy. Skutki tego są następne: dziś w jednym i tym sa- 
mym stawie znajdują się od tóletnich do jednorocznych 
ryb, a co gorzej, drapieżne szkodniki z niewinnemi rybami. 

Ozy może staw taki przynieść rezultat odpowiedni? 
Każdy gospodarz mi przyzna, iż mieszezac w jednej stajni 
konie, bydło, owee, źrebięta, cielęta, jagnięta, a nadto wilki 
i lisy jeszcze w dodatku (ostatnie jest analogiczne szczu- 
pakom, okoniom it d), pytam się, jakiego rezultatu spo- 
dziewać slę możemy z takiej hodowli? — a przecież nasze 
wszystkie gospodarstwa wodne wten sposób są prowa- 
dzone. W hodowli tej niema Zadndgo sortowania ryb. 
Dziesięcioletnie ryby z tegorocznym narybkiem walczyć 
muszą o pokarm, łatwo da się domyślić, jakiego rezultatu 
doczekać się można z narybku, który jako nieudolniejszy, 
ogłodzony przez mocniejszych braci, zginąć musi w tej 
walce o pokarm. W hodowli tej zaopatrzonej famtastycz- 
nemi a kosztownemi kratkami upustowemi, może każdej 
chwili ryba z jednego stawu do drugiego się przenieść, 
szezególnie w czasie wielkiej wody. To też ostatni staw 
mieści calą zoologię rybną, począwszy od pstrągów, wę- 
gorzy, karpi, szczupaków, aż do najpośledniejszego ga- 
tuku ryb. 

W hodowli, którą opisujemy, są stawy, w których od 
pięciu lat nie łowiono jeszcze, a tem mniej spuszezano 
je. Patrzyliśmy z podziwieniem, że karpie 8 lipca na 
wielką skalę się tarły. Powierzchnia calego stawu była 
sfalowana wskutek ruchów wycierających się karpi, nie- 
stety były to okazy skarłowaciale, które ani same nigdy 
nie wyrosną, ani dobrego narybku nie wyprodukują; bo 
karp tylko od wiosny do jesieni żeruje i rośnie, zakrótki 
więc czas ma taki narybek do wzrostu, bo tylko od po- 
łowy lipca do października. Na pytanie, dlaczego w tych 
stawach nie łowiono, odpowiadamy, że całe zarosle są 
ziołami, a przeważnie tak nazwaną wodną Zaraza Was- 
serpest), która rozwielmoznila się w ten sposób, że pod 
żadnym warunkiem- sieca. przeciągnąć nie można. O ile 
z jednej strony potrzebnym jest zarost ziół w stawach, 
a mianowicie u brzegów tychże, o tyle z drugiej strony 
calkowite zarośnięcie jest szkodliwem, bo nasamprzód ryba 
rozpostrzeć się nie może, powtóre wskutek tych ziół two- 
rzy się nieskończona ilość robaków szkodliwych dla ryb, 
którym wpijają się pod łuskę i oczy. 

Jedyne lekarstwo na to złe jest: całkowite spuszcze- 
nie stawu z wody i to w jesieni, i wystawienie stawiska 
na mróz. Przez to wyginą wszystkie robaki, wytępia się 
szkodliwe zioła, a nadto przykra woń ulatnia się całko- 
wicie. Takie wymrożenie stawiska jest tem dla stawów, 
czem ugór dla roli. 
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Wspomnieliśmy, iż zadziwiającem jest, że karpie 
jeszcze w miesiącu lipcu się tarły, gdyż, jak wiadomo, 
zwykły one w maju lub do połowy czerwca złożyć swe 
tarło. Powodem tego opóźnienia jest to, że trące się tak 
późno karpie były drobnego wzrostu, chociaż już kilko- 
letnie, łecz skarłowaciałe, wskutek złego ich hodowania. 
Zresztą staw ten najmniej odpowiedni był na staw tar- 
łowy dlatego, że był zagłęboki, wskutek czego woda w nim 
zazimną była. Staw tarłowy dla karpi powinien być płytki 
z brzegami zupełnie łagodnymi, ocieniony, jeśli być może, 
od północnych wiatrów, drzewami lub wzgórzami. Do 
takiego stawu napuszcza się na wiosnę cokolwiek tylko 
wody, a gdy ją promienie słońca wygrzeją, napuści się 
znowu trochę, a po tygodniu wpuszcza się doń matki. 
Tak postępując, udało nam się, iż karpie już w miesiącu 
kwietniu się wytarły. Podobne postępowanie jeszcze to 
ma za sobą, że w tak ogrzanej promieniami słońca wo- 
dzie tworzy się mnóstwo drobnych robaczków, właśnie 
najodpowiedniejszych jako karm dla ulęgłego narybku. 
Pragnąc hodowlę tę racyonalnie prowadzić, powinno się 
nasamprzód stawy urządzić w ten sposób, aby się calko- 
wicie dały spuścić z wody. Wprawdzie upusty, jak już 
wspomnieliśmy, są zawysoko założone, lecz spady z je- 
dnego stawu do drugiego są znaczne, zatem możemy złemu 
zaradzić, dając pod spodem upustu rynnę, zapomocą któ- 
rej opuści się resztę wody ze stawu. Rynnę tę przy na- 
wodnieniu stawu zamyka się wiekiem, opatrzonem drąż- 
kiem do odepchnięcia w razie odwodnienia stawu. Pierw- 
sze cztery stawy od przepływu źródła przeznacza się; 
jako zasilone najzimniejszą wodą, dla pstrągów. Z nich 
jeden z kolei wystawia się na wymrożenie, w trzech po- 
zostałych trzyma się w pierwszym jednoroczny narybek, 
w drugim dwuletni, w ostatnim trzyletnie pstrągi, które 
po roku winny być gotowe na sprzedaż, jeśli suto kar- 
mić je będziemy. 

Pozostałymi sześciu stawami rozporzędzamy w nastę- 
pujący sposób: Jeden z nich obracamy na hołdernią, czyli 
na staw, do którego wpuszczamy ryby przeznaczone na 
sprzedaż. Drugi zarybiamy narybkiem węgorzy, które 
wpuszczone, pozostają w nim przez lat cztery. Pozostale 
cztery stawy są przeznaczone do chowu karpi i to w ten 
sposób, że jeden zostaje stawem tarłowym, drugi odrosto- 
wym, trzeci wyrostowym, a czwarty ugoruje odwodniony. 
Ryby gotowe na sprzedaż, przy spuszezeniu stawu, wpu- 
szcza się do hołderni i sprzedaje się takowe częściowo, 
a zwłaszcza w takim czasie, kiedy ryba jest najdroższa. 


Galicyjski export jaj.*) 


Od lat kilkunastu można było po żydowskich mie- 
ścinach galicyjskich zauważyć niezwykły i nieznany pier- 


*) Z „Tygodnika Kkonomieznego*. 


wej pokup za produktem, którego exportować nigdy przedtem 
nikomu się nie śnilo. Nasi małomiejscy żydkowie rozbijają 
się dziś pomiędzy włościanami, skupują kobiałki jaj od na- 
szych wiejskich gospodyń, po cenach, jakich nigdy przedtem 
nie znano, organizują po miasteczkach całe falangi robotnic, za- 
jętych sortowaniem jaj i próbą ich jakości za pomocą zmyśl- 
nych maszyn o zwierciadle reflexyjnem, pakują potem 
w długie na podobieństwo trumien złożone pudła drewniane 
i z każdej niemal stacyi galicyjskich kolei, wysełają tysią- 
cami na zachód. Procedura ta ma swoją historye. 

”. Przed laty może 50 wpadł był pewien przemysłowy 


*Żydek na Podgórzu pod Krakowem, nazwiskiem Zucker, 


na pomysł skupywania jaj od okolicznych włościan i wy- 
selal je Wisłą do Warszawy na sprzedaż. 

Saliny Wielickie wyselaly Wisłą wielkie ładunki soli 
do Polski i przy tej sposobności na takich solnyah gala- 
rach szły regularnie od r. 1840 większe transporty jaj 
do Warszawy. 

Podgórze było wtedy miejscem zbytu wszelkich plo- 
dów surowych z Galicyi Zachodniej, a zagraniczni kupcy 
miewali tam swoje stałe faktorye. 

Nasz pomysłowy żydek wpada tedy na koncept za- 
wiązania stosunków z kupcami wrocławskimi i wysyła w r. 
1540 kilka ton świeżych jaj furmankami do Wrocławia po 
cenie 12 groszy srebrnych za kobiałkę, czyli 1 centa za 
sztukę. Interes widać szedł niezgorzej, kiedy w parę lat 
potem w r. 1844 po wybudowaniu górno-szlązkiej kolei 
żelaznej do Wrocławia, z wykazów kolejowych wydobyć 
można ślady rozpoczynającego się stałego wywozu jaj z Ga- 
cyl. W r. 1847 dostaje się nasz produkt na targ Berliński 
i staje się tak pokupnym, że na gieldzie produktowej w Ber- 
linie dwa razy w tygodniu w poniedziałki i czwartki od- 
bywa się stale targ na jaja, i to wyłącznie galicyjskiej pro- 
wenieneyl. 

Odtąd rozpoczyna się zwolna organizacya żydowskiego 
handlu jajami z Galicyi, obejmująca swą siecią wszystkie 
mniejsze miasta i miasteczka galicyjskie. 

W Berlinie tymczasem rozwija się żywy pośredniczący 
handel produktem galicyjskim do Hamburga a stamtąd do 
Anglii Na naszych jajach, które dostarczyły włościanki 
z Galieyi, porobili ci pośrednicy, kupcy berlińscy i ham- 
burscy milionowe majątki. Galicyjscy żydki zaś nie wznieśli 
się nigdy po nad foktorów, pracujących za lichy zysk na 
rzecz wielkich zagranicznych domów komisyjnych. 

Wielki export jaj z Galicyi rozwinął się dopiero na 
olbrzymią skaię z chwilą, odkąd skutkiem kolejowych ułat- 
wień i refakcyj, produkt galicyjski mógł iść wprost ze stacyj 
galicyjskich dróg żelaznych na targi angie'skic. Dwa punkty 
były tu najważniejsze; Londyn jako stolica najwięcej kon- 
sumująca jaj 1 West Hartlepool jako punkt handlowy dla 
północnych centrów przemysłowych angielskich. 

Niemniej jednak pomimo tego wzrostu i wzlotu han- 
dlu świeżymi jajami, stanowisko galicyjskiego exporteura 
w niczem się nie zmieniło, żydek galicyjski pracować musi jak 
przedtem najsilniej, ponosi największe ryzyko i otrzymuje 
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zawsze najniższy zarobek. Wysyłki idą wagonami, ładunek 
po 10.000 kg. wprost z Galicyi via Hamburg per Steamer 
do Hartlepool lub Londynu, gdzie produkt przechodzi do 
składów, bywa notowany na giełdzie produktowej i rozsyłany 
po całej Anglii. Od lat 20 Węgry dostarczają jaj dla Wie- 
dnia i Londynu. Nadto w bardzo skromnych rozmiarach 
istnieje wywóz jaj świeżych z Czech, Morawy, Sląska, 
Styryi i Wyższej Austryl. 

Na wystawie rolniczej w Wiedniu, wystawił p. 5. 
Berg z Penzing wyborną kartę uzmysłowiającą rozwój han- 
dlu jajami z Austryi. i 

W r. 1840 wynosił ogólny rezultat 130 cetn. wie- 
deúskich wywiezionych jaj z Galieyi Do r. 1873 brak do- 
kładnych dat. W r. 1878 wywóz jaj wynosił 193.295 cetn. 
cłowych, a w r. 1880 wzrósł do cyfry 27,262.800 kg. zaś 
w r. 1889 wynosił prawie dwa razy tyle bo 52,760.200 kg. 
Z tego ogólnego stanu przypada na Galicyę 82,800.000 kg. 
na Węgry 10,780.000 kg. na Ozechy, Morawę, Sląsk i 
Austryą Wyższą zaś reszta t.j. 9,180.200 kg. 

Od lat 10 powstaje w Królestwie Polskiem i w Ro- 
syi nader niebezpieczny wspólzawodnik w handlu jajami, 
lecz jedynie tylko w miesiącach letnich, gdyż czy to z po- 
wodu warunków klimatycznych, czy też dla braku dobrych 
komunikacyj gminnych, w jesieni, w zimie i na wiosnę ex- 
port ten z Rosyi prawie nie istnieje. Najwięcej jaj dostar- 
cza głęboka Rosya z Kazania i z prowincyj nad granicą 
Sybirską. Ukraina i Wolyń dostarczają jaj, które ido tran- 
sito z Brodów, Podwołoczysk i Husiatyna; na stacyach gra- 
nieznych jaja nader starannie bywają badane; zdolne do 
wysełki w świeżą słomę owijane ina nowo nadawane na 
stacyach galicyjskich granicznych; niezdolne do exportu, 
lecz zresztą zdrowe jaja, przechodzą do fabryki substancyj 
białkowatych (albumin) w Podwoloczyskach i Husiatynie 
i tam bywają zużytkowane. 

Jaja rosyjskie korzystają z nader wielkich refakcyj 
kolejowych, tak że np. wagon rosyjskich jaj z Podwołoczysk 
do Hamburga kosztuje 608 marek, podczas gdy wagon ga- 
licyjskich jaj kosztuje na tej samej przestrzeni do Ham- 
hurga 826 marek. Pomimo wzrastającego wywozu i wzma- 
gajacej się produkeyi, cena jaj na targach zagranicznych 
do roku 1850 stale się podnosiła. Od r. 1880 wskutek 
współzawodnictwa jaj rosyjskich w miesiącach letnich cena 
stale opadała. 

Racyonalne obliczania i kalku lacye są dla exporteura 
niemożliwe. Musi on skupowywać jaja od lutego do maja 
pomimo tego, że ceny na targu jaj spadają, a musi to czy- 
nić w interesie zachowania sobie źródeł odbioru na jesień 
i zimę. Musi natychmiast je eksportować i naraża się na 
ryzyka płynące ze złego opakowania lub złego wyboru. 

Nadto w ostatnich latach objawiła się pozorna nad- 
produkcya, lecz tylko pozorna, bo w sezonie zimowym 
1889/90 w Londynie okazywał się brak jaj. Płacono też 
tej zimy w Londynie i Berlinie ceny tak wysokie, jakich 
nie płacono od r. 1876. 

Wielki wpływ na export jaj wywiera oczywiście każdo- 


roczny stan zbiorów w Galicyi, Królestwie Polskiem, Podolu 
i Wołyniu. Jeżeli bowiem w krajach polskich wskutek nic- 
urodzaju brak paszy się okaże — wówczas włościanie sprze- 
dają drób z początkiem zimy i rozpoczyna się wówczas 
wywóz drobiu na wielką skalę. 

Oo się tyczy stosunków clowych, to oprócz Niemiec 
Austryi i Rosyi, które się nawzajem protekcyjnemi clami 
bronią przed dowozem jaj, wszędzie indzie dowóz jaj nie 
podlega ocleniu. Podczas gdy w Austryi i Rosyi manipu- 
lacya clowa na granicy zabiera wiele czasu i państwu ko- 
rzyści nie przynosi, a kupcom sprowadza mnóstwo przy- 
krości i szykan, w Niemczech pobierają od każdego cetna- 
ra metrycznego (q) jaj 3 marki ela i dochód z tego tytulu 
w r. 1888 wynosił 1,402.575 m. 

Clo opłaca przy jajach zawsze producent, gdyż skup 
jaj odbywa się zawsze z uwzględnieniem wszystkich kosztów 
pobocznych i ela; stąd pochodzi że te okolice Galicyi, zwłasz- 
cza Zachodniej, ktore dostarczają jaj do Niemiec, otrzymują 
niższe ceny, aniżeli te, które dostarczają jaj wprost Anglii. 

Wartość exportu da się oznaczyć mniej więcej na 65 
marek za q to jest na 35 milionów marek za cały wywóz 
Austryacki, a na 22 milionów marek za wywóz jaj z Gali- 
eyi, które rokrocznie zagranica płaci Galicyi za jaja. Jestto 
więc jak widzimy olbrzymi dochód. 

Do tego dodać należy jeszcze około 8 milionów kilo- 
gramów słomy i milion stóp kubicznych drzewa deskowego 
i zarobek za zbieranie, próbę, sortowanie, ładowanie i ma- 
nipulacyę, wartości około 4'/, miliona złr. a można śmiało 
twierdzić, że jest to zarobek uboczny rolnictwa mniejszej 
własności. Nadto zakupuje się 200.000 kg. gwoździ, a koleje 
austryackie otrzymują za fracht około 6 — 7.000 wagonów 
rocznie z tego exportu. A przecie lat na to potrzeba było 
wiele, ażeby koleje galicyjskie potrafiły zrozumieć swój in- 
teres i uczyniły dla exportu jaj te ułatwienia, jakie mu są 
niezbędne do wytrzymania konkurencyi obcej. Kiedy wło- 
skie jaja w 5—6 dni są z Werony w Londynie, salicyj- 
skie jaja idą 5— 6 dni do Hamburga. 

Zdarzyło się nawet pewnego razu, że gal. kolej pań- 
stwowo-transwersalna potrzebowała czternastu dni, aby do- 
starczyć jaja do Wiednia. 

Wysełki z Wiednia do Londynu trwają 7 dni. 

Oprócz Galicyi i Polski wraz z Rosya, Węgier, kra- 
jów sudeckich i Austryi wyższej, krajami exportującymi 
jaja świeże są Włochy, Franeya i Levante. 

Miliard jaj, które rocznie wysyła Galicya, nie pocho- 
dzi z rozwiniętego chowu drobiu — jak przypuszczają Za 
granicą — do produkcji tej ilości jaj potrzeba, licząc że jedna 
kura znosi 100 — 130 jaj rocznie — okolo 8 milionów kur. 

W najuboższej chacie wieśniaczej u nas znajduje się 
bodaj para kwok, które, żywiąc się czem Bóg dal, właści- 
cielce przynoszą pożytek. 

Jaja galicyjskie pomimo największej ilości exportu, 
właśnie dla zaniedbania chowu drobiu, są za granicą na 
ostatniem miejscu w cenniku stawiane, w czem wyraża się 
także skala nietylko ich jakości, ale i ich świeżości. I tutaj 
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wychodzi wina naszych zarządów dróg żelaznych na jaw. 
Gdyby na przewóz zagranicę naszych jaj świeżych nie po- 
trzeba było 8 — 10 dni, lecz gdyby przewóz odbywał się 
jak powinien w 4 — 5 dniach, tojaja galicyjskie nie notowa- 
łyby 90 fre. za 1000, podczas gdy jaja z okolie Paryża 
notują 150 fre. za tysiąc sztuk, a jaja z Normandyi, które 
w 24 godzinach są w Paryżu, 120 fr. za 1000. 

Najwyższą cenę osiągają jaja z nadgranicznych części 
północnych i zachodnich Węgier, które osią prowadzą na 
targ Rudolfscheiner we Wiedniu. 

Za niemi idą styryjskie i górno-austryackie, następnie 
środkowo węgierskie, siedmiogrodzkie, śląskie, morawskie, 
czeskie, wsehodnio-galieyjskie, które dla swej wielkości 
bardzo są poszukiwane i zachodnio galicyjskie zawsze naj- 
taniej sprzedawane do Berlina, 

Co do sposobu i zwyczajów kupna, to Wiedeń kupuje 
na guldeny w miarę ceny, Galicya, Czechy, Szlązk i Mo- 
rawa sprzedają na kopy, 60 sztuk. Franeya, Włochy, Bel- 
gia i Pólnocna Rosya kupuje na tysiące. Berlin i Hamburg 
kupuje na kopy z rabatem, Londyn i Westhartlepool na 
podwójne kopy czyli t. z. langes Schock o 120 sztuk 


bez rabatu. 
FSE BS —— 


< 


Towarzystwo galicyjskie leśne oglasza, ze VIII 
walne zebranie Towarzystwa leśnego w Rzeszowie odbę- 
dzie się zamiast w dniach 11, 12 i 13, dopiero w dniach 
14, 15 i 16 września, a to z powodu międzynarodowego 
kongresu rolniczo-leśnego w Wiedniu i połączonych z nią 
wycieczek. 

Premiowanie bydła opasowego na wystawie wie- 
deńskiej odbyło się dnia 28 z. m. Srebrny medal otrzy- 
mało gal. Towarzystwo gospodarcze za wystawę bydła 
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opasowego. P. Aleksander Hulimka z Mycowa otrzymał 
za bydło pociągowe pierwszą nagrodę honorową. 

Nowa choroba kartofli. Profesorowie Prilliaaux i Da- 
laeroin mieli rozprawy w Akademii umiejętności o choro- 
bie kartofli, która świeżo pojawiła się |kolo Paryża i w in- 
nych okolicach Francyi. Przyczyną tej choroby mają być 
bakcile, które z wnętrza łodygi przechodzą do liści i niszczą 
całą roślinę. Probowano przenieść te bakcile z kartofli na 
pelargonie, a z tych znowu na zdrowe krzaki kartoflane 
i okazało się, że czynność ta nie osłabiła szkodliwego dzia- 
łania bakcilij, gdyż kartofle uległy zarazie. Nowa ta cho- 
roba równie jest szkodliwą i niszczącą kartofle, jak chrzą- 
szezyk Colorado. 
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Nr. 1056. 
Obwieszczenie dzierżawy. 


Rozprawa w sprawie dzierżawy odbędzie się | 
obok podana po- 
na następne wojskowe po- trzeba na jeden poręczenie 
o 5 trzeby zaopatrzenia rok obliczona : za artykuł 
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> dla ganizonującego wojska, zakładów wojskowych, izolowanych złotych reńskich 
osób i obrony krajowej 
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> | È Rzeszow | | 210) 36501 630 | 4001 100 Oprócz obok wykazanych potrzeb, obowią- 
S 2 zany jest „dzierżawca oddać po umówionych ce- 
= | & | Sanok — |101 101 50l 164] 62] 1501 30| 10] 20| nach, a mianowicie: 
E a) większą ilość mogącą w danym razie wypaść 
a E a 259, BR AROSA T À (JF 
= = Ą © : ć OS KĘ aż do 25% potrzeby obliczonej, dla garnizonującego 
S = Dębica GO > 310| 24 | 334] 7214241/2072| 216| 700] 300 30 wojska, zakładów wojskowych, izolowanych osób i 
kd PA AAS obrony krajowej; 
o | 2 | Głogów Z 155| 7 | 162] 18/2038|1005| 54] 3501 1501 10 b) potrzeby dla urlopników, rezerwistów i obro- 
IE E z S ny krajowej, przychodzących do ćwiczeń wojskowych; 
= e 3 8 . ; E g e) potrzebę dla przemarszu (podług art. TV, 
“q 2 | Kolbuszowa dE a [155] e 162 181203811003| 54l 350| 150| 10| A—a zeszytu warunkowego z 12 lipca 1890 r.) jeżeli 
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2 a : e) dodatki do normalnej należytości słomy na 
sę E a Ni odściółke, dozwolone w czasie peryodu dzierżawy. 
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Wiadomość o bliższych szczegółach powziąć można w c. i k. Magazynie potrzeb wojskowych w Rzeszowie. 


W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego. 


QApowiedziainy redaktor i wydawca Alfons Lippoman, 


